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Dr. J ó z e f  Milewski.

Kwestya robotników rolnych.
N a podstawie doświadczenia zarówno, ja k  w yników  ro­

zumowania, stw ierdza nauka polityki agrarnej potrzebę istnie­
nia w k ra ju  gospodarstw  rolnych różnych rozmiarów, własno­
ści w ielkiej, średniej i małej. K ażda z nich m a swe szczególne 
zadania i powołanie, każda z nich je s t ważną, a złym  obja­
wem zanikanie jednego z tych typów, wyłączne zapanowanie 
jednego, n. p. w yłączne zapanowanie sam ych m ałych chłop­
skich gospodarstw.

Potrzeba w spółistnienia gospodarstw  różnych rozmiarów 
w ynika zarówno z ściśle gospodarczych, zwłaszcza produk- 
cy jnych  powodów, ja k  z powodów społecznych, narodowych, 
ku ltu rnych , a zwłaszcza u nas dowodem potrzeby i znaczepia 
wielkiej własności rolnej, potrzeby i znaczenia polskiego dworu, 
by ły  i są prześladow ania i zam achy wrogów, jak ie  właśnie 
przeciw  dworowi polskiemu się zwracały.

H istoryczne to doświadczenie nasze co do celów i środ­
ków  prześladowczej antinarodow ej polityki w skazuje nam  z je­
dnej strony zadania, w którym  k ierunku  i obrona w inna być 
skierowaną, z drugiej zaś strony są w yrokiem  potępienia na 
tych, co swą robotę zw racają na zanik naszego dworu.

Istn ienie większych gospodarstw  w arunkow anem  jes t 
odpowiednią organizacyą stosunków robotniczych, bo w nich 
gospodarz w łaściciel je s t ty lko  przedsiębiorcą i kierow nikiem , 
a pracę w ykonaw czą m ają w ykonać cudze, najęte siły. N ie­
gdyś zagadnienie zapewnienia dostatku sił p racy  d la  wię­
kszych gospodarstw  było wszędzie rozwiązane przez przym u­
sową organizacyę, a po jej ustaniu, gdy  zniesiono poddaństwo 
i pańszczyznę, gdy  zapanowała zasada wolności pracy, wol­
ności umowy roboczej, w ytw orzyły się w różnych krajach , 
zależnie od sposobu przeprowadzenia uwłaszczenia, rozmiarów 
i zamożności gospodarstw, stosunków rozmieszczenia zaludnie­
nia, różne stosunki robotnicze; w jednych  okolicach zapano­
wał niem al w yłącznie system  stałego, rocznego robotnika,

w innych, prócz niew ielu rocznie zgodzonej czeladzi, używano 
głównie robotników  niestałych, dziennych, którzy nie mieli 
żadnego obowiązku p rzy jścia na robotę, ale i żadnego praw a 
do p racy  w tak iem  gospodarstwie, nie mogli zażądać roboty.

W  G alicyi zapanował przeważnie drugi ten system  nie­
stałego, dziennego robotnika. I  długie lata u trzym yw ał się, 
nie w ykazując w ybitnie żadnych objawów ujem nych. A choć 
podnosić można było wątpliwości, czy gospodarstwo zdoła ro­
zw ijać się należycie, nie m ając pewności, że w pożądanej 
chwili odpowiednią ilość robotnika mieć będzió, jak k o lw iek  
zdarzały się w w ielu dworach w ypadki, że p rzy  sianie, żni­
wach, zbiórce okopowych z robotą trzeba było czekać, dopóki 
włościanie' najp ierw  sami u siebie nie pokończą, to je d n a k  
przeciętny b rak  intensyw ności gospodarstw, może po części 
i b rak  dokładnego obliczenia n. p. ile się zboża sku tk iem  opó­
źnienia sprzętu w ysypie, w ielka obfitość, praw ie nadm iar sił 
roboczych, gdy  ju ż  chłopi u siebie robotę pokończyli, dozwa­
lający po części dogonić opóźnienie, nie u jaw niały przez d łu­
gie lata żadnych stra t tak  Avidocznych, aby o zasadniczej re ­
formie stosunków  robotniczych trzeba było pomyśleć. Robo­
tn icy  nie narzekali na b rak  pracy i zarobku, dw ory nie na­
rzekały  na b rak  robotnika, stosunki zdawały się nie w ym a­
gać żadnej reform y.

Ale życie nie stoi. Niepostrzeżenie, niespodzianie w y­
stępują nowe zjaw iska, tw orząc nowe zagadnienia, do k tó rych  
rozw iązania nie starczy  daw na m etoda działania. Z przeży­
ciem się stosunków przeżyw a się i daw na m etoda ich orga- 
nizacyi. W spokój u tartych  stosunków robotniczych w targnęło 
przed laty  k ilkunastu  nowe zjawisko tłum nej em igracyi. Em i- 
g racya w ystąpiła pierw otnie jak o  em igracya zam orska, do 
A m eryki, i w tej swej pierwszej fazie, nie przenosząc pro­
centu przyrostu  ludności, nie stanow iła też zachw iania stosun­
ków robotniczych w k ra ju , ale nasuw ała jedyn ie  kw estyę, czy 
ci nasi em igranci zam orscy dadzą sobie radę, czy nie będą 
i w podróży i za morzem łupem  w yzysku i niedoli. O bok tej 
dawnej zam orskiej em igracyi wystąpiło nowe zjaw isko sezo­
nowej robotniczej em igracyi, pierwotnie jedynie  do P rus, Sak­
sonii, obecnie sięgające ju ż  do Danii, Szwecyi, a obszar je j 
w Niemczech przekroczył już  dawno buraczane głów nie oko­
lice, rozlał się niem al już po całych północnych Niemczech. 
Do Niemiec idzie zarówno robotnik z G alicyi, ja k  z K róle­
stwa, rozm iar przeto niem ieckiej iinm igracyi robotniczej je s t 
w iększym , niż em igracya robotnicza z G alicyi. ale niem niej 
udział G alicyi w tym  ruchu  je s t poważny. Szacunki cy fr 
chw ieją się między k ilkadziesiąt a stokilkadziesiąt tysięcy; 
dokładnej zupełnie cy fry  n ik t podać nie umie, ale uwzględ-
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niw szy długość okresu w yjazdu i powrotu — w roku 1905 
z D anii wracano dopiero na samo Boże N arodzenie —  patrząc 
na to, ja k  w wielu m ajątkach  dorosłe dziew czyny na łanie 
dw orskim  a zwłaszcza pełnoletni mężczyźni do rzadkości na­
leżą, słysząc coraz liczniejsze skarg i i z coraz liczniejszych 
okolic na b rak  robotnika, uznać trzeba wyższe szacunki emi- 
gracyi sezonowej, powyżej 100.000 ludzi, za bliższe praw dy, 
niż szacunki niższą cyfrę  podające. C yfry b iur pośrednictw a, 
naw et i agentów obejm ują ty lko  część wychodźców, bo zna­
czna ich liczba obywa się już  bez żadnego pośrednictw a, je -  
dzie wprost na m iejsce dawniejszej pracy , zabierając z sobą 
w porozum ieniu z daw nym  pracodaw cą często znaczniejszą licz­
bę now ych einigrantów -robotników .

Z jaw isko to, o ile byłoby trw ałem  i w zrastającem , gro­
ziłoby brakiem  robotn ika dla w iększych gospodarstw  i jego 
ujem nem i skutkam i, t. j. trudnością, zastojem produkcyi, ha­
mulcem je j postępu, n iekorzystną przem ianą ustroju w łasno­
ści ziem skiej. Bez dostatku robotnika po odpowiedniej cenie 
żadne w iększe gospodarstwo obyć się nie może, stąd trw ały  
b rak  robotnika może wprost grozić istnieniu w iększych go­
spodarstw. Pew nikiem  je s t bowiem, że n ieren tu jące się przed­
siębiorstw a przesta ją  istnieć, a b rak  robotn ika może gospo­
darstw o większe w n ierentujące się przem ienić.

O baw a tak ich  ujem nych następstw  zjaw iska robotniczej 
em igracyi je s t tem więcej uzasadnioną, że analiza jego przy­
czyn stw ierdza, iż to nie sama agitacya, ani obiecanki agen­
tów, ni chęć włóczęgi po świecie a niechęci do p racy  we w ła­
snej okolicy i k ra ju  są jego powodem, lecz że tu  istnieje sze­
reg  poważnych przyczyn  realnych. Pisałem  ju ż  o tem w Prze­
glądzie Polskim  (styczeń 1903 r!) w pierwszym  a rty k u le  „Spraw 
k ra j ow ych “ p. t.: B iura  pośrednictwa pracy,. W  krótkości 
przedstaw iam  tu więc ty lko  podstaw y fak tyczne tego zjawi­
ska. G alicya je s t k ra jem  o w ielkim  przyroście ludności; sku­
tkiem  tego przyrostu  a niedostatecznego rozwoju przem ysłu 
i górnictw a ogrom nie przew ażająca część ludności je s t w ska­
zaną na życie z rolnictw a; było tak  i daw niej, ale dawniej, 
w pierw szem  czy w drugiem  pokoleniu po uwłaszczeniu, w y­
padło przeciętnie na każdą rodzinę w łościańską więcej zna­
cznie roli, niż obecnie; w tedy w łasny dochód z roli był dla 
przew ażającej liczby włościan głów ną podstaw ą bytu , zarobek 
na dw orskim  łanie ty lko dodatkiem , i ja k o  tak i dodatek w y­
starczał mu n ieregularny  zarobek przy sianie, żniwach i t. d. 
W  m iarę przyrostu  ludności i coraz dalszego rozdrabniania 
ziemi, w ytw orzyły się liczne tysiące rodzin w łościańskich, 
m ających  ta k  drobną w łasnosc — k ilk a  zagonow zaledwie 
że dla nich zarobek z p racy  w cudzem gospodarstw ie je s t 
głów ną podstawą bytu, dochód z własnej roli ty lko  dodatkiem  
do u trzym ania. Potrzebują oni przeto koniecznie w i ę c e j  za­
robku. ' T yp  rolnika, chodzącego także na robotę, byw a w y­
partym  coraz więcej przez now y typ robotnika, m ającego ka­
w ałek gruntu .

Dochód rodziny ma starczyć na je j utrzym anie, oraz 
o ile się da na kapitalizacyę, popraw ę bytu w przyszłości, 
ale przynajm niej ma starczyć na utrzym anie. I le  potrzeba na 
utrzym anie, to je s t abstrakcy jn ie  biorąc w zględna pozycya — 
inne w ym ogi miał Diogenes, a inne E p ik u r — ale realn ie po­
żądane m inim um  u trzym ania przedstaw ia się ja k o  odziedzi­
czone wym ogi stanu. Syn włościanina m a je  tak  samo, ja k  
syn każdej innej w arstw y. On ma te sam e przynajm niej w y­
mogi życiowe, jak ie  m iał ojciec, pomimo, że ojciec miał wię­
cej roli’. M ając zw ykle znacznie mniej roli, niż ojciec, potrze­
buje  on przeto dla pokrycia  sw ych odziedziczonych— a przy­
znajm y m inim alnych — potrzeb więcej zarobku, bo on życ 
chce i m usi cały rok, n iety lko  gdy ma zarobek. Jeżeli da­
wniej dochód z w łasnej roli dawał mu u trzym anie na  10 m ie­
sięcy. to dochód z zarobku m iał pokryć tylko potrzeby dwu­
m iesięcznego życia; gdy po rozparcelow aniu g ru n t syna daje 
mu utrzym anie  ty lko  na sześć m iesięcy, to dochód z zarobku 
w cudzem  gospodarstw ie musi dlań w zrosnąć trzykro tn ie , dać 
m u u trzym anie na sześć miesięcy, nie na dw a tylko. On po­
trzebuje więcej zarobku, a więc dłuższego, stalszego zarobku. 
Tw ierdzenie, że on ma ten zarobek, bo płaca dzienna je s t 
dziś wyższą, niż dawniej, je s t m ylnem , gdyż najp ierw  i w ar­

tość realna pieniądza zm niejszyła się równocześnie, a dalej 
rozdrobnienie gruntów  w licznych indyw idualnych w ypadkach 
szło szybszem tempem, niż wzrost dziennej płacy. Ogólnym 
dalej je s t pewnikiem, że dla robotnika i jego  położenia go­
spodarczego pożądanem jest, aby  miał trw ały , rów ny zaro­
bek, a niepoźądanem i gwałtowne przeskoki od epok zatrudnie­
nia i wysokiego zarobku do epok braku  zatrudnienia i zaro­
bku. Rachunkowo to zdaje się obojętnem, byle wogóle daną 
kwotę zarobił, życiowe natom iast doświadczenie stw ierdza, że 
w epokach wyższego zarobku łatwo rozszerzają się potrzeby, 
nie. sk łada  się dosyć ma przyszłość, skutkiem  czego w epoce 
b raku  zarobku tem gorzej bieda daje się we znaki. H ipokryzyą 
byłoby wobec w arstw  żyjących na granicy niedostatku żądać 
większego panow ania nad sobą, większej przezorności, niż prze­
ciętnie w ym agać można od ludzi. O burzać się na to, ni ubo­
lewać nie można, ty lko  liczyć się z tem trzeba.

Dążność do zyskania  większego trw ałego zarobku, up ra­
w niona i słuszna z punktu  w idzenia dochodu, je s t dalej upra­
wnioną i z punktu  w idzenia ogólnej krajow ej produkcyi. Praca 
je s t czynnikiem  i objawem k u ltu ry , a sm utnym , barbarzyń ­
skim  objaw em  lenistwo, podejmowanie p racy  dopiero,^ gdy 
niem a co do ust włożyć. Znaczna część ludności w łościańskiej 
naszej m a niedostateczną pracę na w łasnym  zagonie, rozli­
czyw szy na rok  m ieliby oni miesiące całe niezatrudnione; 
słuszną” przeto dążnością i ■ społecznie pocieszającym  objawem  
jest, że sta ra ją  się znaleźć zatrudnienie na cały praw ie czas, 
ja k i m ają wolny od pracy.

Niepewny,’ nieregularny, kilkotygodniow y zarobek je d y ­
nie w ciągu roku, nie je s t dostatecznym  dla wielu ani ze 
względu na potrzebny im  dochód, ani ze względu na ich czas 
wolny, potrzebne zatrudnienie. Jest to pew nik, z k tórym  przy  
om awianiu kw esty i robotniczej liczyć się trzeba. Oni słusznie 
szukają i potrzebują trw ałego, sezonowego zarobku. T ak i za­
robek. odpow iadający ich potrzebie, ofiarowały im niem ieckie 
gospodarstwa, zaw ierając umowę na cały okres latow ych mie­
sięcy, dając im  zarobek i pracę przez wiosnę, lato i jesień. 
I  stąd zjaw isko sezonowej em igracyi robotniczej stało się tłu- 
mnem  i stałem, bo odpowiada rzeczyw istej potrzebie, realnym  
faktom  i stosunkom  życia. (C. d. n.)

Prof Steingraber.

Nawozy z powietrza.

Metodę jed y n ie  dziś praktyczną, na w ielką skalę korzy  
stnie w ykonaną, opracował prof. B irkeland z C hrystyanii wraz 
z inż. E y d ’em. P ra c a  rozpoczęła się w r. 1903. Profesor B ir­
keland oparł się na zjaw isku, że łu k  św iatła prądu  przem ien­
nego, o średniem  napięciu, p rzy jm uje formę tarczy, (fig. 3) 
gdy powstaje w polu m agnetycznem . Siły działające w tem 
polu, zdm uchują n iejako płomienie, ciągle na nowo pow sta­
jące. A więc nie pow staje łu k  krótki, ale szereg płomieni, 
w dwóch k ie runkach  przem igających, k tó re  robią wrażenie 
spokojnie płonącej tarczy. P ro f B irkeland zauważył, że w ła­
śnie te płomienie, przez pole m agnetyczne n iejako rozrzucone, 
czyli rozdm uchane, pow odują w w ysokim  stopniu spalenie 
azotu, w otaczającem  powietrzu. A więc zam knięto tę tarczę 
w osobno skonstruow anym  piecu, służącym  do spalenia azotu. 
Piec ten płaski, okrągły, uform owany z g liny  ogniotrwałej, 
(fig. 4) ujętej w p ły ty  miedziane, w budow any je s t m iędzy bie­
guny silnego elektrom agnesu, pobudzanego prądem  stałym  
(Gleichstromm). Poprzecznie do nich ustawione elektrody, wcho­
dzące do w nętrza pieca i ku  sobie zwrócone, są tak do siebie 
zbliżone (fig. 5), że nastąpićby musiał zrnyk (Kurzschluss), 
gdyby właśnie owe rozdm uchujące działanie pola m agnety­
cznego nie tworzyło niejako oporu, potrzebnego cło ciągłego 
skutecznego działania płomienia. T e elektrody m iedziane są 
wewnątrz puste i ciągle chłodzone przepływ ającą wodą — to 
urządzenie powoduje ich trwałość. G dy próby na m niejszą 
skalę w ykazały, że praca korzystn ie się przedstawia, poczęto 
powiększać piece i użytą energię. Następne piece by ły  ju ż
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w ruchu nieprzerw anym  i zużyw ały 80 kilowattów, a piece 
dzisiejsze, k tóre fu n k c jo n u ją  już  10 m iesięcy bez przerw y, 
są zasilane energią odpow iadającą 500, a haw et 700 kilow at­
tów. Tarcza płom ienna w nich m a średnicę dwóch metrów, 
napięcie wynosi 5000 Volt. Cała robota je s t prosta i małego 
w ym aga nadzoru. Zakład znajduje się w m iasteczku Notodden 
w H itterdal. Tam że zbierają się wszystkie płynące wody Hit- 
terdalu  w jeziorze połączonym kanałam i Skien-fjordem , a za­
tem z m orzem , tak, że się m a tanią drogę transportow ą do 
dyspozycyi. W odospad Tinfos tuż przy  Notodden dostarcza 
siły 20000 H P. Część tejże siły zużyta je s t w dzisiejszej fa­
bryce. O 4 kilom etry  oddalony je s t wodospad Svftlgfos, do­
starcza on 30000 HP. W spaniałe k o n stru k c je , dozwalające na 
w yzyskanie tej siły w wspomnianej fabryce, są na ukończeniu. 
Tow arzystw o akcyjne, które w ykonuje patent B irkelanda i E y- 
de’go ma jeszcze szereg podobnych źródeł energii do dyspo­
zycyi, z k tórych najw ażniejszem  je s t wodospad R jukanfos, 
utworzony przez M aanelf (z jeziora  Mjosvand). W odospad ten 
spada z wysokości 500 m etrów i dostarcza siły wyżej 300000 HP. 
Obliczenia w ykazały, że wspomniane towarzystwo akcy jne  ma 
do dyspozycyi energię e lek tryczna w cenie po 14 koron za

x\\
m .

1 H P  za jeden  rok. A więc Norwegia ma w yjątkow o korzy­
stne w arunki dla przeprow adzania tej fabrykacyi. Na węglu 
kam iennym  opartą ona byc nie może, bo nie w ytrzym ałaby 
k o n k u ren c ji z saletrą chilijską.

W ynik i są zadow alniające; ścisłe pom iary w ykazały, że 
ilość otrzym anego kw asu azotowego, liczonego na H N 0 3, w y­
nosi między 500, a 600 klgr. na kilow att-rok. Powietrze atmo­
sferyczne, przeciskane przez piec. wychodzi na zew nątrz jako  
m ięszanina nie połączonego azotu i tlenu, zaw ierająca około 
2 %  tlenku azotu NO. Pod wpływem zawartego w tej m ięsza- 
ninie tlenu, zamieniaj się tlenek ten na tlenek  azotowy N 0 2. 
Tenże w ścisłem zetknięciu z wodą przechodzi na kw as azo­
towy H N 0 3 i wydziela znowu tlenek NO. k tó ry  w dalszym  
ciągu może być zam ieniony na H N 0 3. Mięszanina gazów, opu­
szczająca piece, je s t bardzo gorąca i rozcieńczona. Nie łatwe 
było zadanie z tą m ięszaniną operować w sposob p rak tyczny  
i tani. Zadanie to świetnie zostało rozwiązane. G azy te oziębia 
się naprzód w ten sposób, że używ a się ich do ogrzewania 
kotłów parow ych; otrzym ana para służy albo dii zagęszczenia 
roztworów, (o k tórych otrzym aniu później będzie mowa), albo 
pędzi się nią tu rb iny  parowe, które znowu wprow adzają w ruch 
dynam om aszyny. a te dostarczają niejako drugorzędnie prądu, 
do elektryzow ania nowych ilości powietrza.

P a ro w an e  roztworów prow adzi się dziś znpomocą wę- 
żownic, przechodzących przez panw ię z cieczą, która m a być 
odparowaną.

Oziębione gazy w stępują do wież oksydacyjnych . Są to 
wieże z płyt granitow ych (z m ateryału  tam  taniego), w ypeł­
nione luźno krążkam i glinianym i, ostro w ypalonym i, odpor­
nym i na działanie kw asu. P rąd  gazów łam ie się tu i zwalnia 
tak , że tlenek azotu NO ma czas pod wpływem nadm iaru tlenu

utlenić się po najw iększej części na tlenek NO.,. Gazy dążą 
teraz do wież absorbcyjnych.

Są to również wieże z p ły t granitow ych, wypełnione k a ­
w ałkam i kw arcu; u dołu wchodzą gazy, a od góry spływa 
nieprzerw any prąd wody, rozdzielony kołem Segnera tak, że 
woda rów nom iernie spływ a po całym przekro ju  wieży. P rzy  
tak  dokładnem  zetknięciu następuje dokładne rozpuszczenie 
powstałego tu kw asu azotowego. W ypływ ający u dołu roz­
cieńczony kwas, powraca zapomocą montejus, tak  długo 
do wieży, aż w ypływ ając, w skazuje 50°/q kw asu azotowego
(HNOa)."

D la 3 pieców w Notodden, zużyw ających razem 1500 
kilowattów. znajduje się 8 tych wież. A więc przez 8 wież 
przechodzi prąd gazów. G azy wychodzące z 8 wieży zawie­
ra ją  tak  mało tleąo-połączeń azotu, że dalsze w ym yw anie nie

Fig. 4.

miałoby celu. Przepuszcza się je  przez 2 wieże drew niane 
(z tem samem w ypełnieniem  jak ie  m ają granitow e wieże), przez 
które przecieka mleko wapienne, a następnie przechodzą przez 
ostatnią wieżę, w której je s t wapień. Resztki tlenku  azotu, 
utleniające się obecnym  tlenem, zostają w tych trzech wieżach 
zabrane, w ydając azotyn wapniowy. O trzym any w ten sposób 
azotyn wapniowy, rozkłada się w zam kniętych granitow ych 
skrzyniach, zapomocą rozcieńczonego kwasu azotowego, w ypły­
w ającego z wież granitow ych. W yw iązany przytem  bezwo­
dnik azotaw y wprowadza się napow rót do wież absorbcyjnych, 
gdzie z łatw ością wchodzi w reak c ję . W  skrzyniach pozostaje 
rozczyn azotanu wapniowego „saletry  wapniowej “.

Kwas, w ypływ ający z wieź absorbcyjnych, 50% ; zobo­
jętnia się wapnem, a te . dwa rozczyny „saletry  w apniow ej“ 
odparow uje s ię ,. topi i w lew a do beczek żelaznych, transpor­
towych. Stanowi ona a rty k u ł handlow y, już  dziś tak  pożądany, 
że popyt przewyższa znacznie p rodukcję .

F ab ry k a  w Notodden dostarcza dziennie 1500 kg. kw asu 
azotowego HNOs czyli 2428'5 kg. saletry wapniowej. Nie 
uw zględniając innych  sposobów zużycia przychodzi ona głów­
nie w handel jak o  sól nawozowa. W szystkie dotychczasowe
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próby na małą i w ielką skałę w ykazały, że sól ta  doskonale 
nadaje się do tego celu, tylko je j forma handlowa m usiała się 
zmienić. W  tym  celu przeprow adza się ją  na tak  zwane po­
łączenie zasadowe o przypuszczalnym  wzorze Ca (N 0 3)2 - |-  
Ca (OH)2. Połączenie to łatwo się rozsiewa, a w glebie pod 
wpływem  wody i bezwodnika węglowego rozpada się na wę­
glan wapniowy i norm alny azotan. Sól ta  nawozowa nadaje 
się w ogóle, ja k  ju ż  wspomniano, bardzo dobrze, a szczególniej je s t 
dobra dla ziemi ubogiej w wapno.

Fig. 5

Niemniej łatwo, jak  azotan wapniowy, da się otrzym ać 
przez odparowanie stały azotyn wapniowy, a ponieważ ten 
produkt je s t wolny od w szystkich połączeń chloru, przeto po­
żądany je s t we w szystkich tych fabrykacyach , k tóre w ym a­

gają azotynów w olnych od chloru (n. p. w farbiarstw ie). Jest 
więc w stanie zastąpić azotyny, otrzym ane ze saletry chilij­
skiej przez redukcyę.

W  roku  1905 w październiku podała „spółka z ogra­
niczoną poręką dla fabrykacyi kw asu azotowego G elsenkirchen“ 
o konsens na założenie fabryk i w gm inie Patsch  w Tyrolu 
(niedaleko Insbrucku , p rzy  torze kolejow ym  na Brenner). P ra ­
cuje ona na zasadzie patentu inżyniera Paulinga (n. p. 1. 
152805). U żyw a on cylindra, (fig. 6) do którego wchodzą oby­
dwie elektrody w k ie runku  osi. Są one połączone z biegu­
nam i induktora. E lek trody  przedstaw iają izolowane ru rk i; je ­
dna kończy się w kształcie dyszy (spłaszczonej rurki), druga 
w kształcie szali. P rzy  dostatecznem zbliżeniu elektrod po­
w staje od dyszy stożek płom ienny, podstawą zwrócony do szali. 
Przez dyszę przedm uchuje się powietrze wilgotne, a exhau- 
stor zabiera je  przez drugą elektrodę. P rzed  szalą umieszczona 
je s t dziurkow ana płyta. A więc rozpruszenie płomienia i tu 
następuje. P a ten t zw raca szczególnie uwagę na regulowanie 
chyżości prądu powietrza, aby p rodukta  utworzone nie podle­
gły  na nowo rozkładom . U dołu cy lindra  je s t odpływ dla 
wody kondenzacyjnej. P rz y  użyciu wilgotnego pow ietrza na­
stępuje wprost w aparacie utworzenie się kw asu azotowego, 
powstałego z tlenku  azotu. Gazy z aparatu przechodzą przez

rurociąg  długi na 3000 m. W  tym że następuje skroplenie kw asu 
azotowego, k tó ry  wprost spływ a do zbiorników.

Do powietrza niezużytego doprowadza się przez w enty­
lator świeżego powietrza (w stosunku do zużycia) i przeciska 
się je  napow rót przez aparat. Do chłodzenia rurociągu służy 
woda z rzeki Sili, k tórej używ a się we w ielkim  nadm iarze, 
tak , że praw ie nieogrzana, napowrót do rzeki wraca. Kon­
sens dla tej fabryki je s t prowizorycznie udzielony na próbę 
półroczną.

Na inną drogę przerobienia azotu powietrza w prowadziły 
prace F au re’a. A. F ra n k a  i Caro’a.

Już w roku 1894 w ykazał Faure, że m ięszanina w apna 
i węgla, ogrzana w piecu elektrycznym , najp ierw  do temp. 
1500°, a później do 251)0° przy przepuszczeniu pow ietrza chło­
nie azot. Chciał on użyć tej reakcyi do otrzym ania cyanku 
wapniowego.

W  r. 1995 wyszli F ran k  i Caro, ze założenia, że wę- 
gleki (carbidy) m etali ziem alkalicznych, szczególnie węglek 
baru  Ba C 2, z łatwością przyjm ie azot, w edług rów nania Ba 
Ca -j- 2N — Ba (CN)g i że w ten sposób otrzym any cyanek  
barow y, daje w yborny m ateryał do otrzym ania żelazocvanku 
potasowego, w zględnie sodowego. Dalsze badan ia  w ykazały, 
że przy działaniu azotu na tenże węglek barowy, ty lko m ała 
część zam ienia się na cyanek barowy, a względnie duża na 
am idocyanek barowy. Pfieger wprowadził w reakcyę zam iast 
baru, w apń; także reakcyę odnośną przedstawia rów nanie

CaC2 -f- 2N =  CaCN2 - f  C

G dy się potem prak tycznie udało zastąpić w tej mięsza- 
n in ie drogi węglek w apniowy m ięszaniną wapna i węgla, wszedł 
proces z teoretycznej swej fazy na drogę zupełnie p rak ty ­
czną i o trzym uje się dzisiaj wysoko procentow y produkt t. z w. 
K alkstickstoff — wapno azotowe — nazw ijm y go „azoto 
wapno “.

W apno azotowe otrzym ane przy pomocy w ęgleku za­
w iera 20 do 22°/0 azotu, zaś otrzym ane za pośrednictw em  mię- 
szaniny w apna i węgla zaw iera .12— 14°/0 azotu. W apno azo­
towe przedstaw ia masę ciem no-szarą, k tó ra  się łatwo pro­
szkuje  i przez to doskonale nadaje  się do rozsiania.

(Dok. nast.).

P r e m io w a n ie  koni.

T e g o r o c z n e  w i o s e n n e  p r e m i o w a n i e  koni w raz 
z subw encyonow aniem  pryw atnych ogierów licencyonow anych, 
odbędzie się w G alicyi zachodniej w następujących  m iejsco­
wościach i dniach:

w N i s k u .......................dnia 2 m aja 1906:

(specyalnie dla koni galicyjskiej rasy  krajow ej, hodowanej 
przez włościan, bez domieszki innej krw i,

w Rzeszowie 
w Tarnow ie 
w z^ywcu 
w Nowym-Sączu 
w Jaśle  . 
w Sanoku

dnia 3 m aja 1906; 
4

W  każdej z tych  miejscowości będą prem iowane klacze 
chowu krajow ego, a to: klacze rozpłodowe ze źrebiętam i, młode 
klacze, źrebice.

J a k o  n a g r o d y  p a ń s t w o w e  b ę d ą  r o z d a n e ' :  
w I. kategoryi:

a) jedna  nagroda pieniężna w kwocie . . 90 K.
ii n n n v ■ ■ n

cl -40' v  - n  77 ' 77 77 77 * 77

d) sześć nagród pieniężnych w kw otach po 20 „
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kategoryi:
w kw ocie : 70 K.

« " 5S ”n i) . ■ 40
ych w kw otach po 20 „

P rzed ru k  wzbron io ny .Sylwetki 
koni oryentalnych i ich hodowców

przez

Stefana Bojanowskiego.

w II . 1
a) jed n a  nagroda pienię:
b )  n n n
o) n ri n
d) pięć nagród pięniężn

w .  I I I . kategoryi:
a) jedna nagroda pieniężna w kwocie . . 40 K.
b )  n  n  . J ) .  n n '  o n  ”
c) cztery nagrody pieniężne w  kw otach po JU „

Nadto rozdane będą w każdej z tych trzech kategoryj 
srebrne m edale państwowe za chów koni.

W arunk i uzyskania prem ii:
A) K lacze od piątego roku wyżej bez ograniczenia m u­

szą posiadać przym ioty dobrych k laczy  rozpłodowych i winne 
być przedstaw ione kom isyi ze źrebiętam i ssącemi lub odłą- 
czonemi; przy tern należy udowodnić pochodzenie źrebięcia od 
ogiera rządowego, albo od pryw atnego licencyonowanego, lub 
od własnego ogiera, właściciela klaczy.

Dowód pochodzenia nie będzie w ym agany przy prem io­
w aniu k laczy galicy jsk ich  rasy  krajow ej.

B) Młode klacze, a to: trzyletn ie niestanowionę, cztero­
letnie stanowione albo niestanowione i pięcioletnie klacze stada 
k rw i gorącej (des Gestiitsschlages), te ostatnie jed n ak  tylko 
pod w arunkiem , jeśli będzie udowodnione, że w roku  prem io­
w ania zostały cdstanowione przez ogiera rządowego p ryw a­
tnego licencyonowanego, lub też przez ogiera własnego.

P rzy  prem iowaniu klaczy galicyjskiej rasy  krajow ej nie 
będzie w ym agany dowód odstanowienia za pomocą k a rty  sta ­
nowienia.

C) Jednoroczne i dw uletnie źrebice m uszą być przez 
w łaściciela dobrze odchowane . i rokow ać nadzieję, że będą 
k iedyś dobrem i klaczam i rozpłodowemi.

D) M atki muszą przed oźrebieniem  się, młode klacze 
przynajm niej od roku, a jednoroczne i dw uletnie od czasu ich 
urodzenia bve własnością ubiegającego się o nagrodę.

M łode' klacze, k tóre jak o  trzyletn ie b y ły  w roku prze­
szłym premiowane, nie będą w roku  bieżącym  premiowane, 
natom iast cztero- i pięcioletnie klacze, prem iow ane w roku 
zeszłym, będą ty lko  w ty m  razie prem iowane, jeżeli bęclą od­
powiadać w zupełności w arunkom  oznaczonym w punkcie A).

E) K ażdy właściciel k laczy  lub źrebicy prem iowanej na­
grodą rządową, musi się zobowiązać przez podpisanie rew ersu, 
że ja_ jeszcze zatrzym a przez cały rok  we własnej hodowli 
i przedstaw i ją , je ś li będzie żyła, w roku  następnym  w m ie j­
scu prem iowania, względnie przedłoży świadectwo potwierdzone 
przez Zw ierzchność gm inną, iż klacz prem iow ana znajdu je  się 
w jego  posiadaniu.

W  razie niedotrzym ania tego zobowiązania winien zwró­
cić o trzym aną nagrodę.

F) W e w szystkich m iejscach prem iow ania w inni posia­
dacze koni przyprow adzonych przynieść ze sobą rodowody 
koni (karty  stanowienia) jakoteż paszporty bydlęce. K onie ga­
licy jsk iej rasy  krajow ej mogą być prem iowane bez przedkła­
dania rodowodów.

S u b w e n c y o n o w a n i e  p r y w a t n y c h  o g i e r ó w  1 i- 
c e n c y o n o w a n y  cli odbędzie się w N isku, Rzeszowie, T a r­
nowie, Żvw cu, Nowym Sączu, Jaśle i w Sanoku w term inach 
w yżej podanych.

O subw encyę można się ubiegać ty lko  dla tak ich  ogie­
rów, k tóre  uzyskały  licencyę do stanow ienia cudzych klaczy 
od w łaściwej kom isyi licency jnej; subw encya może być przy­
znaną z reguły  ty lko  na przeciąg trzech lat.

Subw encye m ają być przyznane w kwotach po 300 K. 
i w ypłacane w dwóch ratach, a to na wiosnę i w jesieni.

/'Dokończenie.)

N atom iast koń  oryenta lny , tuła jąc  się g eneracyam i 
z b iednym  i obdartym  m ieszkańcem  A rabis tanu  po tw ardych  
skałach i sp iek łych  p iaskach  pustyni, p rzym iera  g łodem , 
upada  z p ragn ien ia  i nie zna stajni, a w iekow ą g im nastyką , 
w teg o  rodzaju  życiu do tyła swe siły wyrobił, że n ie ­
dosta tek  i n iew ygody  tak potrafi znosić  hartow nie , iż ż a ­
den z jego  ang ie lsk ich  kuzynów  dorów nać  m u  w tem  nie 
zdoła, chociażby  naw et był na jpo tężn ie jszym  szerm ierzem  
na w yścigow ej arenie. Ta generacyam i w yrab iana  o d p o rn o ść  
na n iedosta tek , te znacznie  m niejsze jak  u kon ia  an g ie l ­
skiego  w ym ogi, stały się u konia  o ry en ta ln eg o  za le tą  d o  
p e w n e g o  s t o p n i a  dziedziczną, a bardzo  d o n io s łeg o  z n a ­
czenia dla p g ó l n e j  h o d o w l i  w tych krajach, w k tórych  
kultura  nie stoi w ysoko, w których extenzyw nie pracuje  
się na roli, tam, gdzie  nie m a wielkich m iast i zbiorow isk, 
w których bogac i  ludzie w yrzucają  krocie na cele sportu  
k o n n eg o ,  gdzie  p rzem ysł dopiero  w zarodku , a o g ó ln y  d o ­
b roby t w s to sunku  do dob ro b y tu  m ieszkańców  Z ach o d u  — 
tyle co żaden , tam  gdzie  m iejszy ro ln ik  nie ma jeszcze 
po jęc ia  o na jkardyna ln ie jszych  zasadach  hodow li w w yż­
szym stylu, gdzie  chłop g o sp o d a ru jący  na kilkudziesię-ciu 
naw et m orgach  chodzi w zgrzebłej koszuli, w łapciach, lub 
boso , a z imą sw ego  konia  na pole wypędza, ażeby  w łasnym  
żywił się przem ysłem . O prócz  odm iennych  zalet uży tk o ­
wości an g ie lsk iego  i o ryen ta lnego  konia  zachodzi też przy 
w ychowie je d n e g o  i d rug iego  ta bardzo  w ażna  m iędzy  nimi 
różnica, że z kon ia  ang ie lsk iego  cho w an eg o  na paszy  w y­
starczającej dla konia  krwi w schodnie j w yrasta  lichota  nie 
n ada jąca  się do ż ad n eg o  użytku, na tom ias t  koń  oryenta lny , 
jako  łatwiej odżyw iający  się na tej paszy  m oże  się rozw i­
nąć norm aln ie , a d eg en e ru jąc  w b iedzie  i n iedosta tku  n ig d y  
nie ga łgan ie je  do tego  s topn ia  jak  koń  angielski.

W praw dzie  koń  angie lsk i u rodzony  w Anglii je s t  k o ­
niem, który p rzerzucony  w zupe łn ie  inne  k lim atyczne w a ­
runki zachow a w dalszych  generacyach  swój typ, kszta łty  
i zalety, ale żeby  m ógł to wszystko zachow ać, m u s i m y  
d a ć  m u  k o n i e c z n i e  t e  s a m e  w a r u n k i  w y c h o w u ,  
t e n  s a m  r u c h i t a k s a m o i n t e n z y w n e  p o ż y w i e n i e ,  
j a k i e  m i a ł  w s w e j  o j c z y ź n i e .

Jak ie  to  w arunki w ychow u, życia i by tu  znalazł u nas  
koń  angielski,  użyty do „p opraw ien ia11 naszej ogólnej h o ­
dowli krajowej?

Nie da się zaprzeczyć, że k iedy rolnicy nasi przestali  
chow ać o ryen ta lnego  konia, a m asow o rzucili się do chowu 
koni ang ie lsk ich , to wówczas pow sta ło  w kraju  kilka, m oże 
nawet i k ilkanaście  stad, w których właściciele, a wytrawni 
hodow cy, m ając wystarczające środki i odpow iedn ie  po 
tem u warunki, potrafili wychow ać konie  ang ie lsk ie  do b reg o  
gatunku  i wysokiej klasy, ale o g ó ł  n a s z y c h  h o d o w c ó w ,  
k tóry naw et nie widział do b reg o  ang ie lsk ieg o  konia , nie 
m ając pojęc ia  o jego  budow ie , zaletach, po trzebach , w y­
m ogach  i w adach  nie obliczywszy się z z a so b em  materyal- 
nych środków  i własnej hodow lanej wiedzy, m yśląc, że



146 T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y .

rasa  ang ie lska  w szystko sam a zrobi, bo jes t  przecież n a j ­
lepszą  na świecie, rzucił się na ślepo do w ychow u tego  
now ego ,  n iezn an eg o  m u konia, ale zaczął go  chow ać i j e ­
szcze go  chow a na plewie i sieczce w stajni bez powietrza 
i ruchu, a do w yprodukow an ia  go  używa og ie rów  niskiej 
k lasy  i często na jg o rszeg o  gatunku , bo  takie jak: „Galtee- 
M o o r “, „M atchbox", „ F o u r ire ‘“ „Xaintrailles" i t. d. krocie 
kosztu ją  i p raw d o p o d o b n ie  Galicya n ig d y  takich  angielskich 
rep ro d u k to ró w  nie wychowa.

Boleśnie  zaw iedzione nadzieje, n iepow etow ane  straty, 
cel całkowicie chybiony , bo w ten sp o só b  w yprodukow ane  
konie  zyskały wprawdzie  cośkolw iek  na wzroście, ale z a ­
traciły zalety  i typ dawnych oryen ta lnych  matek, ga tunkow o 
sta ły  się znaczn ie  gorsze  i n ietylko nie m asyw niejsze ,  ale 
p rzeciw nie znacznie  słabsze, bo  siła u konia nie po tęgu je  
się sam em  pow iększen iem  wzrostu.

Zdaw aćby  się mogło , że ten  dobry , z pom ocą  an g ie l­
sk iego  konia  przez wytrawnych hodow ców  um iejętn ie  w y­
p ro d u k o w an y  materyał, do da lszego  chow u w kraju  sys te ­
m atycznie  użyty, z b ieg iem  lat popraw i i zatrze pope łn ione  
b łęd y  przez mniej zdolnych , mniej za so b n y ch  hodow ców , 
chociaż to należy do bardzo  trudnych  hodow lanych  zadań, 
k o n i a  a n g i e l s k i e g o  n i s k i e j  k l a s y  i p o d ł e g o  g a ­
t u n k u ,  p o p r a w i a ć  n i e  o r y e n t a l n y m ,  t y l k o  a n g i e l ­
s k i m  k o n i e m .  T ym czasem  inaczej się stało, bo  ilość 
tych  stad, k tó reby  m og ły  zajm ow ać się w ychow em  an g ie l­
skich rep roduk to rów  i klaczy do pod trzym yw ania  i u lep sza ­
nia  naszej hodow li krajowej od d łuższego  czasu rok-rocznie  
do  tego  s topn ia  stale maleje, iż po dziś dzień ty lko same 
okruchy  z nich już zostały. Że właściciele te stada  zwijają, 
nie m ożna  im się dziwić, skoro  koszta  p row adzen ia  ich 
z każdym  rokiem  rosną , a d o ch ó d  w net nie pokryw a wy­
datku, bo  u nas w ychow uje  się w tej rasie za wiele b ra ­
ków  bez żadne j wartości,  bo  w o jskow ość  płaci za lepsze 
kon ie  ceny za niskie, bo p o p y t  m ie jscow y tyle co żaden, 
a kupiec  zag ran iczny  po  te konie  do nas  dla teg o  nie je- 
dzie i jeździć  nie będzie ,  bo ma przecież większy, lepszy, 
w y g o d n ie jszy  i łatwiejszy w ybór  w tych kra jach , w k tó ­
rych  chów  koni angie lsk ich  prow adzi się od lat n ie p a m ię ­
tn y ch  bez p o rów nan ia  in tenzywniej i lepiej —  jak  u nas.

I z jak im  to m aterya łem  koni p o zos tan iem y  w kraju, 
skoro  h o d ow cy  zw iną  resztkę tych stad , k tó reby  m ogły  
p ro dukow ać  w kraju  r z e c z y w i ś c i e  o d p o w i e d n i e  a n ­
g i e l s k i e  o ' g i e r y  i k l a c z e  d o  p o l e p s z a n i a  c h o w u  
u ż y t k o w y c h  d o b r y c h  k o n i  p ó ł - k r w i ?

Rzecz jasna , że p o zos tan iem y  na W schodzie  i w n a j­
u boższych  okolicach  zachodnie j części k ra ju  z „chłopskim i 
kon ikam i" ,  k t ó r e  b e z w a r u n k o w o  o d  z a g ł a d y  u c h r o ­
n i ć  w y p a d a ,  bo one najwięcej o d p o w iad a ją  m ie jscow ym  
w arunkom ; w ręku nielicznych większych właścicieli utrzyma 
się pew na  ilość ang ie lsk ich  klaczy d o b reg o  g a tunku ,  które 
pokryw ane  rządow ym i og ieram i dają  rem o n tę  zakupyw aną  
przez w o jskow ość  za tanie p ien iądze ;  lwią część koni 
w kraju  p rzedew szystk iem  w zachodnie j jeg o  części, s ta ­
nowić b ędą  konie  ang ie lsk iego  p o c h o d zen ia  bardzo  niskiej 
k lasy  i lada jak iego  ga tunku , bo  z d eg en e ro w an e  skutkiem  
z łego  i n ied b a łeg o  w ychow u w biedzie i w n iedosta tku , 
oraz fa łszyw ego łączenia  n a jn ieodpow iedn ie jszych  m atek  
z tego  rodza ju  bezw artośc iow ym i rządow ym i og ieram i jak 
N o n i u s y ,  F u r i o z y  lub K a w a l i e r y ;  wreszcie p o z o s ta ­
n iem y  z kilku temi s tadam i, k tórych właściciele nie zry ­

wając z tradycyą i nie zwijając, tylko pow iększając i p o ­
lepszając  hodow lę , chow ają  dzisiaj tak bardzo poszuk iw ane  
oryenta lne  konie.

Skoro zważymy, że przy wzmagającej się parcelacyi 
większych obszarów  zapotrzebow anie  „chłopskich koników " 
rok- rocznie zwiększać się będzie , a chociaż chów  ich p rze ­
dewszystkiem  sam w sobie  podnosić  należy, to je d n a k  nim 
to w w ydatn ie jszy  nastąpi sposób , d ługo  jeszcze p o trzeb o ­
wać będziem y dla nich o ryen ta lnego  ogiera; —  skoro p rzy j­
m iem y za hodow lany , dośw iadczeniem  stw ierdzony pewnik, 
że do popraw ian ia  i uzdrowienia  konia ang ie lsk iego  niskiej 
klasy i p o d łego  ga tu n k u  lepiej nadaje  się rep roduk to r  ory- 
entalny, jak  angielski; — skoro  na rynkach zbytu  z ła twością  
m ożem y się p rzekonać, że koń galicyjski, nie angie lsk iego , 
tylko o ryen ta lnego  pochodzen ia ,  jest  tow arem  przez z a ­
g ran icznego  kupca poszukiwanym ; skoro wreszcie s tw ierdzo­
nym jes t  faktem, że obecnie  tak prywatni hodow cy, jak  
i zagran iczne  pep in ie ry  rządowe, odczuw ając  potrzebę, p o ­
szukują  o ryenta lnych  reproduk to rów  i m atek  do odśw ieża ­
nia krwi, — przeto  w ypada  ten, a nie inny w yciągnąć  wniosek, 
że ze w zględów  ekonom icznych  i utylitarnych pow inn iśm y 
w ogólnej hodow li krajowej więcej i energiczniej zwrócić 
się w k ierunku w ychow u o ryen ta lnego  konia. ,Jak p rze ­
szłość i te raźn ie jszość  naszej hodowli wskazują , koń ten 
najlepiej n ada je  się do naszych w arunków , bo  nie w ym aga  
tak, jak  koń  ku ltu rnego  Z achodu  zbyt in tenzyw nego  żyw ie­
nia i p rzesadzonej  opieki, znosi doskonale  nasz klimat 
i t e r e n , ho d o w lan ą  wartośc ią  i ga tunk iem  uzdrowić 
i pod trzym ać  m oże przew ażną część naszej podkopane j  
hodowli, bo  budow ą, użytkowością  i zaletami odpow iada  
najwięcej p o trzebom  i u p o d o b an io m  m ieszkańców  n aszeg o  
kraju, bo  wreszcie historya nam  mówi, że go potrafimy 
lepiej w ychow yw ać jak  każdego  innego  konia.

Zapew ne, że nie by łby  to karosyer, k tórym  m ilionowy 
bankier  za jeżdża przed  londyńsk i  i paryski g m ach  gie łdow y, 
nie byłby  też hun te rśm , k tó rego  się widzi w Pau, Lei­
cestershire, lub P o n te  Salario, ale byłby  jed n ak  o d p o w ie ­
dnim kon iem  dla tych wszystkich, k tórzy p rag n ą  jech ać  
daleko, szybko  i przy jem nie  w powozie, lub wierzchem na 
wsi,* lub w mieście  i dla tych, k tórzy w gospodars tw ie  
w iejskiem p o trzebu ją  praktycznych koni do co d z iennego  
użytku.

Sam zwrot w wyborze rasy  nie tworzy jeszcze h o ­
dowli! D o prow adzen ia  jej z dobrym  wynikiem, po trze ­
b n ą  jes t  um iejętna, gorliwa, konsekw entna  i wytrwała praca , 
krytykująca  w łasne  usterki i błędy, n ieodzow ne są o d p o ­
wiednie  warunki, koniecznem  jest  zam iłow anie  do konia, 
n iezbędną  jes t  wreszcie wytrawna zna jom ość  hodowli, bo  
gd y b y śm y  nie znając się na niej i lekceważąc jej d o n io ­
słość, wychowywali nadal młodzież n iedbale , bez światła, 
powietrza  i ruchu  w ciasnej stajni i na niewystarczającej 
paszy, a do rozp łodu  używali co do siły, zdrowia, wytrzy- • 
małości, nerw ów  i tem p eram en tu  n iew ypróbow anych  o g ie ­
rów i klaczy krwi w schodnie j,  to n a rzuca jąc  takie kon ie  
ogólnej hodow li krajowej, pow iększylibyśm y ilość obecnych  
zd eg en ero w an y ch  kalek — słabymi i narowistymi oryen- 
talnymi końmi.

Ale nie analizując tego  dalej czy koń  krwi w schodn ie j,  
czy też p ie rw szorzędny  rep roduk to r  angie lsk i z b ieg iem  
lat uzdrowi i odrodzi naszą p o d k o p a n ą  hodow lę krajową, 
nie przes tan ie  grozić tej hodowli jedna , n iestety  przewidy-
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wana klęska, k tóra  może ją  zniszczyć do reszty, a która 
grozi jej obecnie  m oże więcej jak  kiedykolwiek.

Coraz energ iczn iejsze  odzyw ają  się bow iem  głosy 
praktycznych  ro ln ików  dom aga jące  się takich koni, k tóreby  
odpow iadały  w ym agan iom  naszych obecnie  pos tępow ych  
i in tenzyw niejszych g o spodars tw  rolnych, bo te, które  m amy, 
są do tego  celu za małe i za słabe. Ażeby zatem brakowi 
zaradzić, ogó ł  ro ln ików  gw ałtow nie  doradza  iść znow u za 
przykładem  Z a c h o d u  i ztamtąd z pom ocą  zasiłku kra jow ego  
sprowadzić  c i ę ż k i e  z i m n o k r w i s t e  o g i e r y  i k l a c z e  
do rozpoczęcia w kraju  szerszej i ogólniejszej hodow li koni 
roboczych tej rasy.

Koń ten w s to sunku  do swej kolosalnej budow y 
i o g ro m n eg o  wzrostu  — na js łabszy  i najn iew ytrzym alszy  
z wszystkich koni na świecie, jak  również najn ieam bitn ie j-  
szy, bo n igdy  nie natęży się do m axim um  w w ykonaniu  
jakiejkolwiek pracy, pozorn ie  w ydaje  się silnym dla tego , 
że zwalcza sam ą m asą  ciała opór, jaki mu sprawia n. p. 
p ług  głębiej zapuszczony  w ziemię, a lbo wielki wóz na ła ­
dow any w ęglem , m ąką, żelazem, lub piwem.

Śledząc w historyi n a ro d ó w  za po s tęp em  rolnictwa, 
a w historyi konia  za sp o so b em  rozpow szechn ian ia  się 
ciężkich ras z im nokrw istych, spos trzegam y, że w krajach, 
w których go sp o d a rs tw a  rolne, p rzem ysł i ku ltura  stoją 
dzisiaj na najw yższych  s topniach  doskonałości, tam tejsi 
rolnicy ulepszali najp ierw  swój rodzim y m ateryał koni 
m ie jscow ych , nada jących  się najlepiej do w ykonyw ania  
pracy w g o sp o d a rs tw ach  ro lnych, a w ten  sposób  nie ro­
bili n ieudanych  i n iebezpiecznych  prób w hodowli, bo nie 
m arnowali i nie zatracali swoich własnych użytkowych koni 
przez p r z e d w c z e s n e  sprow adzan ie  ciężkich specyalnych  
ras z im no-krw istych w n ieprzygo tow ane  jeszcze dla nich 
warunki.

U na's przecież n iem a jeszcze  wielkich miast fabry­
cznych, w ydrenow anych  milowych obszarów  w łościańskich  
gruntów, nie m a jeszcze  wiele sztucznie naw adn ianych  łąk, 
ani doskonałych  bitych gośc ińców  i b rukow anych  d ró g  po l­
nych, naw et nasz fornal, który codzień się zmienia, nie ma 
tego  f legm atycznego  tem peram en tu ,  jaki pos iada  Belgijczyk, 
lub Niemiec, a który to tem p eram en t  bezw arunkow o  jest 
mu potrzebny  do sp o k o jn eg o  i um ie ję tnego  obchodzen ia  
się i p racow ania z im nokrw istym  koniem. O gó ln ie jszy  chów 
takich koni roboczych  nie m iałby  jeszcze w kraju naszym  
żadnej racyi bytu , b o b y śm y  od nich pod  o b ecnym i w a­
runkam i nie m ogli w ym agać tych  prac, które z korzyścią  
i praw idłow o w ykonu ją  perszerony , bou łounaizy , ardeńy, 
suffolki i shiry we Francyi, Belgii, Anglii i w Niemczech. 
Ż aden  z tych koni nie będzie  pracow ał norm aln ie  na 
m okrych  i n iew ydrenow anych  cięższych ziemiach, nie b ę ­
dzie z m oczar leśnych wywoził i wywlekał drzewa zimą 
podczas  go ło ledzi i m rozu ,  nie będzie  wreszcie c iągnął 
zbożem, burakam i, lub w ęglem  ob ładow anych  w ozów  po 
d rogach  przew ażnie  złych, w wielu  w ypadkach  n iem ożli­
wych naw et do przebycia. Nie wm aw iajm y przecież w sie­
bie, że pod  w zg lędem  pos tępu  i in tenzywności naszych 
gospodars tw , rozkwitu przem ysłu , u lepszenia  kom unikacyi 
i kultury —  s tanęliśm y już na tych wyżynach, na k tórych 
stoi Anglia, F rancya  i Belgia! W  kra ju  naszym  m am y je sz ­
cze dosta teczną ilość takich miejscowych, rodzim ych koni, 
których po tom stw o w drugiej już  generacyi, przy umie- 
ję tnem  doborze  sztuk rozp łodew ych , przy in tenzyw nie jszem

żywieniu  m łodzieży  i przy um ieję tnym  w ychowie — może 
zyskać na wzroście, sile i użytkowości tyle, wiele w ym agać 
m ożem y i m usim y od konia  fornalsk iego  do praw idłow ego 
w ykonyw ania  każdej norm alnej pracy w obecnych naszych 
gospodars tw ach  rolnych.

Nie up łynęło  jeszcze ani dziewięciu nawet lat, bo nie 
dawniej jak  25 czerwca 1897 r. na ankiecie zwołanej przez 
N am iestn ictw o do Lwowa w sprawie rewizyi k ierunku chowu 
koni w Galicyi, zapadła  pod  przew odnic tw em  ś. p. kś. 
E u s tach eg o  Sanguszki i w obecności 28 fachowych i w y ­
b itnych hodow ców  uchwała, że Galicya nie po trzebuje  koni 
z im nokrwistych, bo  one nie m ając  u nas racyi bytu zn isz ­
czyłyby do g run tu  naszą  hodow lę  krajową. Rząd w y k o n u ­
jąc tę uchw ałę zaprzes ta ł  też od tego  czasu um ieszczać 
lep roduk to ry  tej rasy  na stacyach i takim ogierom  nie udziela 
licencyi do pokryw ania  obcych klaczy.

Czyż przez te dziewięć lat rolnictwo, przemysł, p o ­
lepszen ie  d róg  kom unikacy jnych  i kultura, postąp iły  u nas 
rzeczywiście do teg o  s topnia , że ówczesna uchwała stała 
się przestarzałą  i uchw ałą nowej ankiety w inna  być z n ie ­
s ioną  i zam ien ioną  na inną, wręcz jej przeciwną? Na to 
pytan ie  niech o d pow iedzą  ci rolnicy, którzy p ra g n ą  u nas  
zak ładać  przez kraj subw encyonow ane  pepin iery  z im n o ­
krwistych koni.

Z ap row adzen ie  chow u koni tej rasy  by łoby  w prost 
pow iedziaw szy klęską dla naszej hodowli k rajow ej, bo koń 
ten  łączony  z naszym i końm i, da łby  w dalszych generacyach  
p roduk ta  od siebie da leko słabsze, ga tunkow o znacznie 
gorsze  i bez porów nan ia  mniej użytkowe jak  te, które sami 
m ożem y sobie  wytworzyć w dom u z materyału m ie jscow ego 
bez szkodliwej przymieszki krwi perszeronów , ardenów, 
lub shirów. G d y b y  była m ożność  przeprow adzen ia  tego, 
aby  rolnicy nasi z p o m o cą  z im nokrw istych koni p ro d u k o ­
wali na  m iejscow ym  materyale  c ięższego roboczego  konia  
pół-krwi, ale w ten  sposób  w ychow ane  ogierki w pierwszej z a ­
raz generacy i czyścili, a klaczy nie stanowili, g d y b y  jednem  
słowem  teg o  rodza ju  kon ia  uważali za narzędzie  rolnicze, 
które  się wyrzuca skoro się zedrze, to taki chów  z im n o ­
krwistych koni nie przyn iósłby  szkody hodowli krajowej. 
T a k  j e d n a k o w o ż  n i e s t e t y  n i e  j e s t .  Rolnik większy, 
m nie jszy  i mały, z achęcony  m asyw niejszą, ale limfatyczną 
budow ą  i ga tunk iem  przychów ku pół-krwi, n i e  o p r z e  s i ę  
z w o d n i c z e j  t e n t a c y i  ł ą c z e n i a  z e  s o b ą  t y c h  k o n i  
i w d a l s z y c h  g e n e r a c y a c h ,  a w ten  sposób  w w ie l­
kich ilościach i na wielkich przestrzeniach w szędzie r o z ­
m noży się n iebezpieczny  m ateryał hodow lany  najgorszej 
jakości,  materyał, który czy prędzej, czy później musi 
pod k o p ać  i zniszczyć do szczętu naszą hodow lę krajową. 
Do jakich  op łakanych  wyników  doprow adza teg o  rodzaju  
hodowla, p rzekonać  się u nas m ożem y j u ż  d z i s i a j  na 
każdem  prem iow aniu  koni w kraju. Takie eksperym enta  
m ogą  robić prywatni hodow cy  na swój koszt i tylko w z a ­
kresie swojej własnej hodowli, ale  teg o  rodzaju  n ieb ezp ie ­
cznej i zgubnej  hodow lanej akcyi nie pow inny  przecież 
rozpoczynać, prowadzić i popierać  pow ażne  i n s t y t u c y e  
r o l n i c z e  i k i e r o w i c y  h o d o w l i  k r a j o w e j  —  z p o ­
m o c ą  f u n d u s z ó w  p u b l i c z n y c h !

#
*  *

Krótkie w „Sylwetkach" w spom nien ia  o daw nych  s ta­
dach oryentalnych koni, o ich właścicielach i tychże  rodzi-
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nach, to  za luźne, za ode rw ane , za p osza rpane  i zbyt mało 
m ów iące  obrazy naszej lepszej, w zapom nien ie  idącej p rze ­
szłości, aby m ogły  się przyczynić i zachęcić  do p o d trzy ­
m ania  starych tradycyj daw n eg o  naszego  życia wiejskiego. 
M onografie  is tn iejących stad kon i krwi w schodn ie j,  w sk u ­
tek trudności zebrania  p o trzebnego  m ateryału  i dat o d p o ­
wiednich, opracow ane  w sp o só b  nie dość dok ładny  i za 
m ało  wyczerpujący, w ykażą p raw d o p o d o b n ie  bardzo  wiele 
braków, us te rek  a m oże i błędów. Nie dość  umiejętnie, za 
m ało dobitn ie  i zręcznie, ale z p rzekonan ia  i na podstaw ie  
pew n eg o  dośw iadczenia  p o ro b io n e  uwagi nad naszą  ogó ln ą  
hodow lą  krajową i nad użyciem do niej angielskich  koni 
pełnej a lbopół-krw i, norm anów , norfołków, perscheronów , shi- 
rów, lub  też suffolków z pew nośc ią  nie w płyną  na zm ianę 
do tychczasow ego  zdania  p. p. A ng lom anów  i Ardenofilów. 
I inaczej być też nie m oże, bo  tych „Sylw etek11 nie pisał 
ani b ieg ły  historyk, ani zaw odow y literat, ani fachowy hi- 
po log , tylko pisał je  do p ióra  n iepow ołany  zwyczajny 
w ieśn iak  —  hreczkosiej,  k tóry pracując na roli, chował po 
ojcu  odziedziczone pół-krwi oryen ta lne  konie.

Sprawy bieżące.

Z Tow. Rolniczego okręgowego w Nowym Sączu. D nia 
26 m arca r. b. odbyło się w sali R ady Powiatowej w Nowym 
Sączu Ogólne Zgrom adzenie członków Tow arzystw a rolniczego 
okręgowego, pod przew odnictw em  prezesa F . A ugusta hr. Brezy. 
Oprócz dosyć licznie przyby łych  członków Tow arzystw a był 
obecny p. D r. Raczyński, sekretarz c. k. Tow arzystw a ro lni­
czego krakow skiego.

B ratnie Tow arzystw o rolnicze okręgowe we W ieliczce 
bvło reprezentow ane przez p. A dam a Zuka-Skarszew skiego.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego Ogólnego Zgrom a­
dzenia, k tóre zostało bez zm iany przyjęte, przedstaw ił prezes 
im ieniem  W ydziału sześciu now ych członków, k tórych  Ogólne 
Zgrom adzenie do Tow arzystw a przyjęło.

Następnie zdał prezes k ró tk ie  sprawozdanie z czynności 
W ydziału  w r. 1905, w spom niał o w ystaw ie rolniczo-przem y­
słowej, k tóra  się pod każdym  w zględem  nadspodziewanie do­
brze udała; zdał spraw ę z czynności sekcyi i z akcy i hodo­
w lanej ; wreszcie o stanie finansowym Tow arzystw a, k tó ry  się 
również w ostatnim  roku poprawił. P an  W łodzim ierz K odręb- 
ski im ieniem kom isyi skontru jącej, zdał spraw ę z odbytego 
posiedzenia tej kom isyi, przy której zbadano księgi i kasę To­
w arzystw a i postawił w niosek o udzielenie W ydziałow i i pre- 
zydyum  absolutorium. W niosek ten  został jednom yślnie przy jęty .

Ogólne Zgrom adzenie w ybrało potem  15 delegatów i 4 
zastępców delegatów na W alne Zgrom adzenie c. k. Tow arzy­
stwa rolniczego krakow skiego i kom isyę prem iującą bydło wło­
ściańskie dla powiatów Nowy Sącz i G rybów, poczem prezes 
udzielił głosu p. Dr. R aczyńskiem u, k tó ry  w dłuższem przemó­
wieniu przedstaw ił Tow arzystw u projekt za in icyatyw ą Tow a­
rzystw  okręgowych, nowo powstać m ających  „Rolniczych spó­
łek  handlow ych“ czyli „m agazynow ych1*. W yw iązała się bar­
dzo ożywiona dyskusya nad tą  sprawą, w której mówcy, ja k ­
kolw iek uznając potrzebę reorganizacyi i rozszerzenia działal­
ności handlowej Tow arzystw a nie doszli do konkre tnych  wnio­
sków. Pokazało się, że najw iększą trudnością do w prow adzenia 
tej nowej insty tucyi, je s t b rak  zarządów powiatow ych Tow a­
rzystw a kółek rolniczych w okręgu działalności naszego To­
w arzystw a. W reszcie, na w niosek p. St. F ihausera. Ogólne 
Zgrom adzenie poleciło W ydziałow i zbadanie tej sprawy, celem 
przedstaw ienia je j powtórnie na najbliższem Ogólnem Zgrom a­
dzeniu. Po omówieniu stosunku Tow arzystw a i pojedynczych 
członków do Syndykatu  Tow arzystw  rolniczych zam knięto dy- 
skusyę nad sprawam i działu handlowego i przewodniczący po­
dziękow ał p. D r. R aczyńskiem u za jego objaśnienia. Zabrał

jeszcze głos p. Czechowski i jako  przew odniczący Sekcyi chowu 
drobiu, zachęcał do przystępow ania do tej sekcyi. Poczem  
Ogólne Zgrom adzenie zamknięto.

Rozmaitości.

Fabrykacya przyrządów do wyrobu dachówki cem ento­
wej. W yrób  dachów ki cementowej rozpowszechnia się w k ra ju  
naszym  coraz bardziej. W ydzia ły  R ad pow iatow ych bądź po­
p ie ra ją  tą  nową gałąź w ytw órstw a, bądź naw et same do niej 
się biorą.

U rządzenie dla w yrobu dachów ki cementowej dotychczas 
sprowadzano przew ażnie z Niemiec, płacąc za dość p rym ity ­
wne przyrządy  oprócz cła także w ysoki fracht. Także, zacho­
dnie k ra je  austryaek ie  nasy ła ją  nam  tak ie  przyrządy  które, 
ja k  zapew niają znaw cy, nieraz są dosłownie tandetą.

Jednakże w k ra ju  już  k ilk a  przedsiębiorstw  w yrab ia  przy­
rządy  dla w yrobu dachów ki cementowej i tak : firma I. Szay- 
nok, biuro techniczne i fab ry k a  m aszyn w Rzeszowie, w y ra­
b ia  m aszyny i aparaty  do w yrobu dachów ek cem entow ych 
o kształcie prostokątnym  z żłóbkami podłużnym i i poprzecz­
nym i. W  razie potrzeby może firm a ta  w ykonać apara ty  do 
dachów ek i p ły tek  innego kształtu. F a b ry k a  m aszyn i odle­
w nia księcia  A. Lubom irskiego we Lwowie i fab ryka  maszyn 
ro ln iczych M. Peterseim a w K rakow ie, w yrab ia ją  p rzyrządy  
d la  w yrobu cementowej dachów ki wedle żądanych systemów. 
Tow arzystw o ak cy jn e  budowy wagonów i m aszyn w Sanoku, 
w yrabia w szelkie przyrządy  i p rasy  do w yrobu dachów ek ce­
m entowych. F irm a E dm und  Schm eja, fab ry k a  m aszyn i odle­
w nia żelaza w Białej, w yrabia poszczególne części tych  p rzy ­
rządów i podjęłaby się na żądanie całkowitego _ ich w ykony­
wania. Z ygm unt Riibner, fab ry k a  m aszyn w Żyw cu — Za- 
błociu, w yrabia  w szystkie p rzyrządy  do w yrobu dachów ek 
g ładkich  i falcowanych. F irm a Bracia B artik , fab ry k a  m aszyn 
rolniczych i pilników  w Tarnow ie zam ierza rozpocząć fabry- 
kacyę  przyrządów  do w yrobu dachów ek cem entowych.

lak rząd węgierski popiera swój przemysł cementowy.
W ęgierski m inister handlu  w ystosował do „Zw iązku przem y­
słowców w ęgiersk ich11 kom unikat następującej treści:

„Pow ołując się na re sk ry p t mój z dnia 19 stycznia b. r. 
L. 88578/904 donoszę, że ban k roacki na prośbę m oją w  spra­
wie popierania kra jow ych  fab ry k  cem entu, polecił w drodze 
rozporządzenia podw ładnym  kom itatom  i władzom  m iejskim , 
b y  krajow e fabryki cem entu popierały. W  m yśl tego rozpo­
rządzenia m a być zawsze przy budow lach publicznych, k tóre  
władze k rajow e na koszt k ra ju  albo we własnym, zarządzie 
albo przez przedsiębiorców  w ykonują, w yłącznie cem ent wę­
g iersk i użytym .

W ładze powyższe, są tedy  zobowiązane przy  w ykony­
w aniu budow li we w łasnym  zarządzie, używ ać ty lko  cem entu 
krajow ego. P rzy  budow lach zaś w ykonyw anych  przez przed­
siębiorców należy w dotyczących w arunkach  dostawowych wy­
raźnie przypisać, że przedsiębiorcy ci, obowiązani są używ ać 
wyłącznie cem entu krajowego.

G dyby je d n a k  w pew nym  konkretnym  w ypadku  oferta 
firm y obcej była znacznie tańszą od oferty  firm y krajow ej, 
to należy do p rzy jęc ia  tej tańszej o ferty  uzyskać pozwole­
nie rządu.

P rzy  .tej samej sposobności wezwał ban w ładze kom ita- 
towe i m ag istra ty  m iejskie, by gorąco poleciły naczelnikom  
gm innym  względnie m agistratom , ja k  najsiln iejsze poparcie 
cem entu krajow ego przy budowach na koszt gm in lub miast 
w ykonyw anych11.

System  regionalny przy dostawach państwowych w Pru-
siech. Rząd niem iecki w ydał nowe przepisy, regulujące rozda­
wnictwo dostaw, oraz robót publicznych. Rozporządzenie po­
stanaw ia, m iędzy innemi, by n a  m i e j s c u  o s i a d ł y m  prze­
mysłowcom dawano pierwszeństwo. Rzem ieślnikom  i drobnym  
przem ysłowcom  um ożliw iać należy w spółubieganie się w ten
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sposób, że przy większych dostawach lub robotach publicznych, 
które bez szkody dla równom iernego w ykonania całości roz­
dane być mogą w częściach, poszczególne działy przekazy­
wane być m ają  p r z e d s i ę b i o r c o m  p o s z c z e g ó l n y c h  
a r ó ż n y c h  g a ł ę z i .

P rzy  szczególnie w ielkich konkurencyach  dzielić należy 
jeszcze i te dostawy, szczególnym przypadające gałęziom, na 
dalsze p o d d z i a ł y .  Przepisy  powyższe zatem  są częściową 
reakcyą przeciw  upraw ianem u dość powszechnie ze szkodą dla 
ogółu przem ysłowców systemowi generalnych przedsiębiorców.

N ajniższa cena ofertowa sama o w yniku konkurencyi 
rozstrzygać żadną m iarą nie powinna. U w zględnioną być może 
tylko oferta, dająca pod każdym  względem  gw araneyę su­
miennego, punktualnego i przepisanym  w arunkom  odpowiada­
jącego w ykonania.

Komunikat krajowego Biura pośrednictwa pracy. 1. Z gło ' 
szenia pracodawców (miejsca wolne): Kraj. Biuro: 12 robotników sezo" 
nowych a  to: 4 mężczyzn, 6 chłopaków, 2 dziewczyny lub kobiety do robót 
gospodarczych i przy torfie w pow. Żółkiewskim, pożądane aby mężczyźni 
mieli w łasne kosy i grabie. Term in przyjazdu między 1 a 15 kw ietnia b- 
r. Koszta podróży do miejsca pracy ponosi pracodawca. Norm alna płaca 
miesięczna i deputat, które należy podać. Adres: Prof. Dr. Ciesielski, Lwów, 
Łyczaków 93 ; 4 parobków fornali, kawalerów, na służbę roczną, wolnych 
od wojska, 132 K., wikt i kolęda, zwrot kosztów podr. Podwyższenie płacy 
nie wykluczone. Adres: Jan  W asung, Bereźnica szlachecka, p. Nowina.
— Bochnia: L ekonom żonaty; 1 agronom -ktiw aler; 1 leśniczy z ukończoną 
szkołą i eg z. państw., kawaler, zaraz!. — Brody: 26 robotników sezono- | 
wych a  t o : 9 mężczyzn, 9 chłopaków i 8 dziewcząt. Mężczyźni 24  K., ko- j 
biety 20 K., chłopcy 16 — 20 K. i ordynarya; 20 robotników sezonowych na j 
norm alnych w arunkach; 15 robotników sezonowych. Mężczyźni 20 K , ko- 
kobiety i chłopcy 16 K. i ordynarya; 1 leśniczy egzaminowany, kaw aler;
1 dozorca do gospodarstw a-koniuszy; 1 połowy, 4 0 —50 K. i ordynarya. ; 4 pa­
robków, 100— 120 K .; 10 fornali, 60 K., ordynarya. 1 1. m leka, 400 sążni j  
ogrodu, opał, m ieszkanie; 48 fornali, po 80 — 100 K .; 1 pastuch do krów, j 
70 K. i ordynarya; 1 pastach na  w ikt; 1 dziewczyna do dojenia krów ; 1 
dziewka do gospodarstwa na probostwo, 60 K . ; 1 pastuch, la t 18, 50 K. j 
i w ik t; 3 parobków z liczną rodziną, 60 K. i o rdynarya; 1 chmielarz — 
Chrzanów: 2 karbow ych; 8 parobków-fornali, 120 K. i ordynarya. mleko j 
i pole; 8 dziewek do krów, 10 K. i w ik t; 1 połowy, 120 K. i ordynarya, | 
mleko i p o le ; 1 chłopak, 10 K, i w ik t; 4 chłopców do koni, 10 K. i wikt. ,
— Lw ów : 10 robotników sezonowych, a to: 6 kobiet, 4  m ężczyzn; 3 pa ­
robków do koni na  w ikt lub ordynaryę; 1 stróż do rąban ia  drzewa na fol- j 
w ark ; 16 robotników sezonowych od 1/IY, a to : 6 chłopców, 10 dziewek;
20 parobków żonatych i kawalerów, 70 K., 10— 12 krc. ordyn. i t. d . ; 3 —5 j 
parobków na ordynaryę. — Mościska: 50 robotników sezonowych rolnych, j 
mężczyźni 22 — 24 K. inni 1 8 - 2 0  K., koszta podróży i deputat tygodniowy, j
— Myślenice: 7 robotników rolnych od 1/IV , 16 K. i ordynarya. — 
Tarnobrzeg : 2 parobczaków starszych do koni, 140 K. i dobry wikt, zaraz !;
4 chłopaków do koni, 100 K. i w ikt; 4 dziewki do gospodarstwa, 120 K. 
i w ik t; 1 dziewka lub starsza kobieta, 90 K. i wikt. — Brody: 1 chłopak 
stajenny do powożenia czwórką; 1 furm an, 72 K. i ordynarya.

Zgłoszenia szukających pracy (miejsca poszukiwane). Bochnia: 2 
agronomów; 2 pomocników gospodarczych; 1 pasiecznik. — Brody: 2 
rządców ekonomicznych; 3 pisarzy ekonom icznych; 1 pisarz ekonomiczny 
izraelita ; 1 ekonom -buchalter; 2 leśniczych-ekonomów; 1 rządca ekono- 
m iczny-kontrolor; 1 pasieeznik-chm ielarz lub ogrodnik, w k ra ju  lub zagranicę;
10 ekonomów; 11 gajowych; 2 gajow ych-gum iennych; 1 ekonom -izraelita;
1 gum ienny-izraelita; 1 ekonom kon tro lo r; 2 ekonomów-podleśniczych; 3 
chm ielarzy; 1 pasieczn ik-kaw aler; 1 dozorca-koniuszy; 4 leśniczych; 2 pod­
leśniczych; 1 dozorca lasowy, świadectwa b. dobre; 2 dozorców gospo­
darczych; 4 gum iennych; 1 gajowy-polowy z żoną praczką i prasowaczką.
— Chrzanów: 1 pisarz ekonomiczny, ukończył szkołę w K obiernicy; 4 le­
śnych. — Kołomyja : 3 leśniczych ; 3 ga jow ych; 4 ekonomów prak tycznych ;
3 dozorców do gospodarstwa; 2 pisarzy ekonomicznych; 1 gum ienny; 1 pisarz- 
podleśniczy, lub jako  dozorca więzienny. — LwÓW : 4  ekonomów; 2 podle­
śniczych; 1 gorzelnik ze szkołą D ublańską; 1 leśny; 2 gajow ych; 1 połowy;
2 gum iennych; 1 chmielarz. — Mościska: 1 ekonoin-leśniczy, 210 K.,
14 krc. ordyn. i t. d.; 7 ekonomów na  ordynaryę; 1 ekonom, 240 K., 20 krc. 
ordyn., i t. d . ; 1 ekonom. 280 K., 14 krc. ordyn., i t .  d . ; 1 ekonom-izrae­
lita, 400 K., 20 krc. ordyn., i t. d . ; 2 pisarzy ekonomicznych; 1 pisarz 
ekonomiczny, izraelita , 20 K. i utrzym anie; 1 leśniczy, 400 K., 20 krc. ordy- 
naryi i t. d.; 4  leśnych, 90 — 100 K., 12 krc. ordyn., i t. d. — Myślenice:
1 ekonom rządca, od 1/VI1; 1 leśniczy; 1 karbowy, połowy, gum ienny;
1 leśny, wysłużony żandarm  ;1  leśny; 1 polowy-stróż, policyant lub listonosz:
1 leśny-karbowy, także sklepikarz. — Oświęcim : 2 rządców ekonomi­
cznych ^ 2 leśnych, jeden na ordynaryę. , — Sanok: 1 ekonom sam oistny; j 
1 leśny. — Kraj. Biuro : 1 p rak tykan t lasowy, obznajmiony z rysunkam i j 
a rch itek to n .; 1 ekonom z niższą szkołą roi. w Dublanach, 18 la t p ra k ty k i;
1 pisarz ekonomiczny, ekonom lub kierownik m leczarni, z niższą szkołą ' 
roln. w Kobiernicy, z kursem m leczarskim w Rzeszowie i 3-letnią p rak ty k ą ;
1 agronom-kawaler, la t 28, wykształcony teoretycznie we W rocławiu i Lipsku, 
z 8-letnią p rak tyką w postępowych gospodarstwach, poszukuje odpowiedniej 
posady z p łacą  1800 — 2400 K. i utrzymaniem. Czynnym był i m ieszka ! 
obecnie w Poznańskiem ; 1 p rak tykan t rolniczy z miastową szkołą Kamie- I 
niecką, były urzędnik sądu okręgowego, bez studyów i p rak tyk i rolniczej, ; 
przyjmie posadę bezpłatnie, za utrzymanie. — Brody: 1 furm an w sta r­

szym wieku do powożenia czw órką; 1 furm an-gajow y; 3 furm anów po ka- 
w alersku; 5 furmanów mniej ukwalifikowanych. — Chrzanów: 3 fu r­
manów. — L w ó w : 4  furmanów. — M ościsk a : 3 furm anów do koni cu­
gowych; 1 furm an-lokaj. — Sanok: 1 furm an. — Tarnobrzeg: 1 sztan- 
gret, 25. K., m ieszkanie i liberya.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Spraw ozdanie  Syndykatu T o w a rzy stw  rolniczych

z targu zbożowego w Krakowie na Kleparzu, dnia 3 kw ietnia 1906 r.
Obroty dzisiejszego targu były nieznaczne a  tendencya lepsza zwłaszcza 

co do pszenicy. Inne artykuły  prawie bez zmiany.
S p rzedaw an o:  pszenicę białą od 8.50—8.80 K., pszenicę czerwoną 

od 8.50—8.80 K., żyto od 6.40 -7 .1 0  K.. jęczm ień od 6.80—8 00 K., owies 
od 7.30— 8.00 K., kukurydza od 8.00 — 8.40 K., kukurydza nowa od 0.00— 
0 00 K., kukurydza Cinquantino od 8.40—8.60 K., groch zwykły od 9.00 — 
10.75 K., groch V ictoria od 11.50— 12 75 K. bobik od 7 .50—7.75 wyka od 
9 .0 0 -1 0 .0 0  K., otręby pszenne od 5.00—5.25 K., otręby żytnie od 5 .30— 
5 40 K., rzepak od 13 50 — 14.25K. W szystko za 50 kg.

Zboża.
J ęczm ień  p a s tew n y . Wiedeń 3 IV 13.6 ) 

12 0 0 —12.60 K. za 100 kg.
Jęczm ień  na k ru p y . Wiedeń 3 IV 14.60-

-14 .40  1C. Lwów 29 111 

-16.50 K. za 100 kg.

Pszenica Zyto Jęczm ień Owies

Lwów..................
T a rn ó w ..............
Podw ołoczyska.

„ ro s .b e z c ła  
Wiedeń . . . .
P e s z t .................
(Jeny w koronach 

za 100 kg.

W rocław . . . .
Ceny w m arkach 

za 100 kg.

29 [16.20 
30; 16.00- 
21 15.20- 
21100.00 -  

3 15 75 
3 16.42

-17.00:11.20-
-16.60
-16.20
- 00.00
-16.90
-16.44

15.90 17.90

12.60-
10.80-
00 .00 -

13.75
13.40-

-11.60113.20—  14.00j 13 8 0 —14 40 
- i 3.0014.00 -15 .00  1 4 .2 0 -1 5 .0 0
-11.60 12.20—13.60 
-00.0010.60— 12 00 
-14-2016.20— 18.00 
-13.4200 00—00.00

1 4 .6 0 -1 5 .4 0 1 4 .6 0 -1 5 .4 0

12 30— 13.00 
00 .00 -  00  00 
16.10 —16 75 
1 5 .8 8 -1 6 .9 0

14.50 -15.40

K u k u ry d za . Wiedeń 3/1V 13.80 — 14.50 IC., Lwów 29 /III 00.00 
)0.U0 K. Peszt 3/IV  13.32 —13.34 K. Tarnów 30/111 17.00 -1 9 .0 0  K. z a 100 kg

S trą czk o w e, p rzem y s ło w e , o k o p o w e  i nasiona.
G roch. Wiedeń 3/IV  20.00 -2 3 .0 0  K. Lwów 2 9 /1 1 1 1 3 .5 0 -2 0  00 K. 

Tarnów 30/111 1 8 .0 0 -2 5 .0 0  K. za 100 kg.
W y k a . Lwów 22/111 16.50— 17.50 K.
Chm iel. Wiedeń 23/11 zatecki m iejski 210 240 IC, zatecki okoliczny,

220 — 240 K ., ransehaue czerwony 190—210 IC., zielony 180 —190 1C. za 
100 kg. Lwów 7/IX  80—85 IC. za 50 kg.

R zep a k . Kraków 27/111 2 8 .0 0 -2 8 .5 0  1C. Lwów 29/111 2 6 .0 0 -2 6 .5 0  K. 
Wiedeń 13/1 2 8 .5 0 -  29.50 IC. Praga 0/1 0 .0 0 -0 .0 0  1C. Peszt 3 ,IV  27.80— 
28 00 1C. Tarnów 30/11.1 2 6 .0 0 -2 8 .0 0  IC. za 100 kg.

Z iem n iak i. Kraków 3/1V 2.80—3.60 IC. Tarnaw 30/111 2 .60—3.40 IC. 
Lwów 7/IX  00.00—OO.OOK.

K o n iczy n a  czerw o n a . Lwów 29, III  90.00 —120.00 1C. Podwoioez. 
galic. 27/IX  000.00 -0 0 0 .0 0  K. Podwołocz. ros. 21/111 104 0 0 -1 2 2 .0 0  1C. 
bez cła. Wiedeń 30/111 styryj. 140.00—148.00 1C. średnia jakość  116.00 — 
124.00 1C., gruboziarn ista  czysta 112.00 —116.00 1C. za 100 kg.

K o n ic z y n a  bia ła . Kraków 3/IV  90.00 — 130.00 1C. Lwów 29 ,III 
9 0 .0 0 -1 1 0 .0 0  IC. Wiedeń 30/111 150.00—160.00 1C. za 100 kg.

Z w ierzęta  i produkty zw ie r z ęc e .
W o ły . Wiedeń 2/IV  galicyjskie prima 76 00 —88.00 IC., secunda 

70.00—75.00 1C., tertia  60.00—61.00 K. za 100 kg. żywej wagi. Spęd 440 sztuk.
N iero g a c izn a . Wiedeń 22/111. prima 120.00 —130.00 IC. tłuste 118.00 

— 120.00 IC. za 100 kg. żywej wagi.
Miejska centralna targowica na bydło w Krakowie 6 IV . Na dzi­

siejszy targ  spędzono bydła rogatego 539 sztuk, jałow nika 60, cieląt 392 
owiec i kóz 2, nierogacizny 129. Płacono za woły 68—76 1C., za krowy po 
68 — 79 1C., buhaje 78 — 84 1C. za 100 kg. żywej wagi. Za cielęta  płacono 
26 — 40 IC. za sztukę, a za owce od 00 —00 IC. za sztukę. Za nierogaciznę 
płacono po 140— 148 IC. za 100 kg. rzeźnej wagi (bitych sztuk).

M asło. Wiedeń 30 ,I I I  deserowe 2.50 — 2.80 1C., wiejskie 2.20 —2.40 1C. 
zwykłe targowe 1.80—2.20 IC. Kraków 3 IV targowe 2.60 -3 .0 0  IC. za 1 kg. 
Hamburg 30/I I I  stołowm 1 klasy 236.00—250.00 M, II klasy ,220.00 — 230.00 M. 
III klasy 210 00—216.00 M arek za 100 kg. Berlin 31/111 dworskie i spółko- 
we. prima 000.00 — 240.00 M.. secunda 232.00—238.00 M,, tertia  228.00 — 
234 00 M arek za 100 kg.
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J a ja . Wiedeń 30/111 prima 37 — 38 sztuk, secunda 39 —10 sztuk, kon­
serwowanych w wapnie 00 —00 sztuk za 2 K. Kraków 3 IV 3 2 0 —3.60 K. 
Berlin 8/1 4 .3 0 —4.4-0 M. za kopę.

S p iry tu s .
Wiedeń. 30/111 surowy 75°/0 37.55—37.75 K., rafinowany 90% hez 

opłaty 1 2 9 .2 5 -1 2 9 .7 5  K.
Lwów 29/111 32.75—30.00 K.

P a sza .
Siano. Kraków 3/IV 4 .2 0 -5 .6 0  K. Tarnów 30/111 4 .6 0 -5 .2 0  K. Wie­

deń 30/111 5.20—7.60 K. za 100 kg.
K on iczy n a . Kraków 3/IV  5,80—7.60 K. Wiedeń 2 3 /III 6 .2 0 -9 .6 0  K. 

za 100 kg.
S łon ia. Kraków 3/1V 3 .8 0 -4 .4 0  K. Tarnów 30/111 3 .0 0 -3 ,2 0  K. 

Wiedeń 30,111 5.40—5.60 za 100 kg.

R edaktor  odpow iedzia lny: Dr. A dam  K rzyżan ow sk i.

L. 1062.
KON KURS.

n a  prowizoryczną posadę instruktora, którego zadaniem  będzie : 1) współ­
działać przy organizowaniu rolniczych spółek handlowych oraz działów h an ­
dlowych przy Towarzystwach rolniczych okręgow ych; 2) wykonywać nadzór 
nad. tem i spółkam i; 3) załatw iać w Komitecie c. k. Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego sprawy m ające związek z handlem  artykułam i i produktam i 
rolniczymi.

W ym agane kw alifikacye: ukończony 24 rok życia, nienaganne pro­
wadzenie się, w ykształcenie handlowe i buchaltery jne, odpowiednie wiado­
mości ze zakresu assocyacyi, p rak ty k a  handlow a przedewszystkiem  w dziale 
handlu  artyku łam i rolniczymi. P łaca  2000 K. rocznie, a przy objazdach 
zwrot kosztów podróży i dyety.

Podania udokumentowane wnosić należy do Kom itetu c. k. Towa­
rzystw a rolniczego w Krakowie (ul. Basztowa 6) najpóźniej do dnia 15-go 
kw ietn ia  b . r.

M o i a ł o L  nad B iałą 350 morg.: ze stawami
J 4  £ I O ! S I o l \ !  w glebie pszennej i dobrej, 3 k i­

lom etry  od stacyi kolejowej do w ydzierżaw ienia od 1 Lipca. 
— In fo rm arcy i udzieli Zarząd dóbr Buszyn p. Tuchów.

Poszukuje ekonoma z kw alifikacyą i p rak ty k ą  
gospodarczą, kaw alera, na 

pensyę lub procenta od 1 L ipca 1906 r. — O dpisy św iadectw  
pożądane. Zarząd dóbr Buszyn p Tuchów.

Poszukuję dzierżawy z dobrem i b udynka­
mi blisko stacyi kolejow ej w zachodniej G alicyi. Gotów jestem  
także p rzy jąć  posadę samodzielnego adm inistra tora  w iększych 
dóbr. — O ferty  pod adresem : W ik tor  D o łk o w s k i ,  Kęty.

Potrzebny zaraz  pisarz ekonomiczny
z ukończoną niższą szkolą rolniczą, żonaty na ordynaryę. — 
Zgłoszenia ty lko  piśm ienne. — Zarząd dóbr S taszków k a p. 
Ciężkowice.

sy k a r n i  O kopa po 5 Kor. T arlak i po 3 K.
61 £58 j f I J t / l l  6%dS p i c i  za p k lg . sprzedaje Zarząd sta­
wów w K lim ków ce obok Rym anowa.

H

I f i l l / o n a ć m a  g o l ń u /o l /  dw óchletnich cielnych, rasy  
I l l S I l a l l d L s L r l u  J C li U  Iw 13 l i  fryzyjskiej sprzeda Zarząd
gospodarczy Słupiec (poczta w m iejscu) po cenie 45 centów
za 1 k lgr. żywej wagi.

Q u f i l n i p  7 a r n r l n u f ( i  ra sy  Y orkshire i Berkshire, sprze- 
<b?WeS6SC5 £.£&» l l i i U W u  claje  każdego czasu Dyrekc-ya
dóbr K sięcia Salm w  R aitz (Morawa). — Ś w in ie  z a r o d o w e  
rasy  B erskliire w ilości 12 sztuk, w szystkie zapisane w an­
gielskiej księdze rodowej zostały w roku 1904 importowane. 
W szystk ie  sztuki są nadzwyczaj dobrze rozw inięte i zaharto­
wane, ponieważ zawsze są trzym ane na pastw isku. S tan całej 
trzody w ynosi około 500 sztuk, z tego 100 sztuk m acior za­
rodowych. Sztuki nie nadające się do rozpłodu oddaje się do 
tuczenia.

Karol G ustaw  H1LDEBRANDT
f a b r y k a  w K r a k o w i e ,  P la c  S z c z e p a ń s k i  8.

W a rsz ta t  reparacyjny. —  P r e m io w a n e  fabrykaty.
Termometry, Sacharom etry, B uretty  i P ipetty, m iarowane cylindry 
szklanne, Psychrom etry, Lactodensim etry, Cremometry, szklanne 
flaszeczki próbne do m leka z napisem i pokrywką niklową, tanie 
praktyczne. Term om etry do m ierzenia gorączki, do kąpieli, te r­
m ometry pokojowe i do okien, własnego wyrobu z gw arancyą za 
dokładność, nad a ją  się również bardzo jako praktyczne podarki.

Sadzonki 1
s l a w o ń s k i c h  d ę b ó w  i ś w i e r k ó w

jakoteż

s a d z o n k i  w s ze lk ic h  d r z e w  l e ś n y c h
poleca w znacznej ilości i jakości bez zarzutu, po n is­

k ich  cenach, sz k ó łk a  drzew leśnych

1
Ziemniaki 

do 
sadzenia 

w 43 od­
mianach.

ADALBERTA FARAGO
c. k. dostawcy dwom  w Zala E g e rsze g

na lin ii kolejowej W iener-N eustadt — Gr.-Kanisza 
niedaleko granicy Styryi. J

O R Y G I N A L N E

ALF A-L AVAL Separatory
SĄ POD WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, WYDAJNOŚCI I DO­
KŁADNOŚCI ODDZIELANIA TŁUSZCZU NIEDOŚCIGNIONE

Przeszło pół miliona w 
ruchu, odznaczone 600 
pierwszymi nagrodami.

Katalogi gratis i franco.

S kład  Tow arz. akc.

A L F A  S E P A R A T O R
Kraków, Długa I. 1.

( D o m  Iz b y  h a n d l . - p r z e m y s ł . ) .

FABRYKA P I E R W S Z O R Z Ę D N Y C H  MASZYN 
I P R Z Y R Z Ą D Ó W  M L E C Z A R S K IC H .

i
Z astęps tw o  d la  w schodnie j Gal icy i:

.S. A. BUBERA S Y N O W IE  w e Lw ow ie.
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NASIONA
gospodarcze, warzywne, kwiatowe, drzew, 

zboża, ziemniaki i t. p.
0

PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI 
z gwarancyą za wysoką siłę kiełkowania.

Rozsady warzyw i kwiatów.  
Róże p lenne i k rza cza s te .  
=  NAWOZY SZTUCZNE =

p oleca  firm a

» F  L  O R A«
dom  r o ln ic zo -o g r o d n ic z y  w T a rn o w ie

(Hotel krakow ski). |

Adres t e le g r a f iczn y :  «FLORA» TARNÓW.

C E N N I K I  P R Z E S Y Ł A M Y  D A R M O  I O P L A T N I E .

WODOCIĄGI
dla m iast, gm in, folwarków, fab ryk , ogrodów, gm a­

chów publicznych, domów p ryw atnych  i t. d. 
Poszukiw anie i uchw ycenie źródeł. W iercenie stu­
dzien. U staw ianie pomp. Instalacye domowe z k lo ­

zetami, łazienkam i i t. d.

Centralne ogrzewanie
w szelkich systemów

i W c r i t y l a c y e
Łaźnie, M echaniczne pralnie, suszarnie i t. d.

projektują i wykonują:

IHZ. lEONHRD NITSCH I Ska.
K r a Ł ó w ,  ul.  K o l e j o w a  18.

N aj lepsze  r e f e r e n e y e  z d o t y c h c z a s  w y k o ­
nanych r o b ó t .  —  K o s z t o r y s y  bezpła tn ie .

Pod wiosenne zasiewy 7
j e s t

MACZKI i l i t S W i i I H S I S S H
z n a k g w i a z d at̂ernjp^Vlarke

najlepszym i najtańszym nawozem fosforowym.

Zastosowana na wiosnę pod rośliny:

kłosowe, okopowe, pastewne, jarzyny 
i na wilgo tne  łąki, p rzynos i  na jw yższe  plony.

Baczność na powyższy znak ochronny, plombę 
i oznaczenie zawartości.

P r z e s t r z e g a  s i ę  p r z e d  z a k u p i ł e m  b e z w a r t o ś c i o w e g o  t o w a r u ,  
s z c z e g ó l n i e  z n a c z o n e g o  n a  w o r k a c h

f a ł s z y w ą $ m a r k a .

FHBRYKI FOSFHTÓW TH0II1HSH W BERLIHIE
C en n ik i ,  b r o s z u r k i  i p o u c z e n i a  u d z i e l a  darmo i  o p la tn ie .

J ó z e f  Karrach.
L w ó w ,  ul. Ja g i e l l o ń s k a  I. 2 2 .

“ “Z _

NASIONA I NAWOZy 
SZTUCZNE

z w s z e lk ie m i  g w a ra n e y a m i  i pod 
kontro la  staeyj doświadcza lnych .

MASzyny
I NARZĘDZIA ROLNICZE
z p i e r w s z o r z ę d n y c h  fa b ry k  ( H O F H E R R A  i SCHRAN- 
TZA) lo k o m o b i l e ,  m ł o c a r n i e  i t. p. (R. BAECHERA 
i J.  CERVSNKI) pługi,  w a l c e  i t. d., (MELICHARA 
i P R A C N E R A )  siewniki  r z ę d o w e ,  ( A D R I A N C E ,  
PLATT & Cie.) m a s z y n y  żn iwne ,  (O S B O R N E  & Co.)  
b ro n y  s p r ę ż y n o w e  i t a l e r z o w e  (MELOTTE)  c e n t r y ­

fugi m l e c z a r s k i e  i t. d. i t. d. 
s p r z e d a j e  n a j t a n i e j  i b e z  k o n k u r e n c y i

ZWIĄZEK liAHDLOWy KÓŁEK ROLNICZyCH
w K r a k o w i e  ( P i a ć  S z c z e p a ń s k i  i. 6) ,  w e  L wowi e  ( K o p e r n i k a  I. 2)  

z f i l i ami  w R Z E S Z O W I E  i w WI ELIC ZC E.

K O N IC Z yN A  K R A J O W A  C Z E R W O N A  b e z  k a n i a n k i  z g w a r a n c y ą  
9 6  —  9 9 %  c z y s t o ś c i  8 7 — 9 2 %  k i e ł k o w a n i a ,  o d  K. 110 — 140  
z a  1 0 0  kg.  — Te  s a m e  g a t u n k i  z p l o m b ą  i a t e s t e m  s t a c y i  
o K. 5 n a  1 0 0  kg .  d r o ż e j .  —  O f e r t y  o p r ó b k o w a n e ,  k a t a l o g i ,  

c e n n i k i  n a  k a ż d e  ż ą d a n i e  w y s y ł a  s i ę  o d w r o t n i e !
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Syndykat Towarzystw rolniczych
w Krakowie (Hotel centralny).

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.
Pierw sza k rajow a in s ty tu c ja  liandlowo-rolnicza współdzielcza. W szystk ie  zyski z końcem  roku po zaopatrzeniu 
funduszu rezerwowego rozdzielane są między -członków w stosunku do udziałów i dokonanych zakupów.

: J e d e n  udział  wynosi  100 Koron.  =  =
N A JP E W N IE JS Z E  ŹRÓ D ŁO  ZA K U PN A :

MĄCZKI ŻUŻLOWEJ THOMASA, SUPERFOSEATÓW, MĄKI KOST­
NEJ, SALETRY CHILIJSKIEJ, SOLI POTASOWEJ I WSZELKICH IN­

NYCH NAWOZÓW SZTUCZNYCH
pod zupełna gw arancyą zawartości składników według norm e. k. Zakładu rolniczego doświadczalnego w Krakowie i stacyi doświad­

czalnej w Dnblanach.

Składy: w Szczecinie, Koźlu, Oświęcimiu i Krakowie.

WYBOROWE NASIONA:
koniczyny czerw one j ,  szw edzkie j ,  białej,  lucerny,  w s z e lk i c h  t r a w ,  i nas ion  gosp o d a rc zy c h  o na jw yższe j  w a r ­

to śc i  uży tkowej pod plombą s ta c y i  dośw iadcza lne j  z g w a r a n c y ą  pochodzenia  i b raku  kanianki.

Z b o ż e  do  s i e w u  z p i e r w s z o r z ę d n y c h  p r o d u k c y i  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .

MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE
z p ie rw sz o rz ęd n y c h  fa b ry k  am ery k ań sk ich ,  ang ie lsk ich  i k o n ty n e n ta ln y ch .  —  Części r e z e r w o w e  n a  sk ładz ie  
3 m o n te ró w  s ta le  z a t ru d n io n y ch .  —  Na w y s ta w ie  w  T arnopo lu  1905 i. n a g ro d a  zło ty  medal, na  w y s ta w ie

w  Nowym S ączu  1905 dyplom honorow y .

PASZE SKONCENTROWANE
j a k o to :  makuchy, kiełki s łodow e, o tręb y ,  m ąka  c z e rw o n a  (om iecicę) ,  i t.  p. z f ab ry k  i m łynów  w sch o d n io -

i zach o d n io -g a l icy jsk ich .

WĘGIEL
kam ienny ś lą s lu ,  K ró le s tw a  Polskiego i k ra jo w y  dla gorze lń ,  fab ry k  i opału dom ow ego po c e n a c h  en g ros .

R e p re ze n ta cy a  kopalni „Paryż*- (D ąbrow a górn icza) .

OLEJE I SMARY:
pasy, w ęże gum ow e i pa rc ian e ,  w ork i  p łach ty  rze p ak o w e  i n iep rzem aka lne  i t .  p. i inne a r ty k u ły  gosp o d a rc ze .  

Komisowa sprzedaż z b o ż a  i spirytusu na podstawie zaliczek z góry udzielanych.

Cenniki ,  oferty,  kosz to rysy  na ż ą d a n i e  d a r m o  i op ła tn ie .

Nakładem  Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W drukarn i U niw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa  Filipowskiego.


